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GAZETA DLA KOBIET
Dwutygodnik poświęcony sprawom kobiet pracujących.

Organ »Związku Stowarzyszeń Katolickich Kobiet Pracujących« z siedzibą w Poznaniu.

W ychodzi co dwa tygodnie na niedzielę. Zamó 
wienia przysyłać należy do E kspedycyi: Poznań -  
św . Marcin 69. — Abonament na poczcie 50  fen. 
kwartalnie. —  A d r e s  R e d a k c y i :  Poznań  
=  św. Marcin 69. N um er telefonu 2082. —a
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Ks. Stanisław Grzęda.
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Ogłoszenia: jednołam ow yw ierszpetytow y 25 fen. // 
Ogłoszenia stowarzyszeń w  części inseratowej na 
ostatniej stronie wiersz 10 fen. — Ogłoszenia 
przyjmuje Ekspedycya Poznań — św. Marcin 69.
 - ■ -  ■ - - = N um er telefonu 2082. ■■ ■ — ■ ■ >

O rp n  „Związku Katolickich Stowarzyszeń Kobiet Pracujących"

G A Z E T A  D L A  K O B IE T
wychodzi w' Poznaniu od roku 1906, początkowo jako 
„Pracownica11. Przez te kilka lat zdobyła sobie kilka 
tysięcy abonentów.

„Gazeta dla Kobiet11 przedstawia ŵ  pierwszym 
rzędzie pracę społeczną wśród kobiet ze sfer pracują­
cych, jest wiernem odbiciem działalności ich w  stowa­
rzyszeniach i organizacyach.

„Gazeta dla Kobiet11, opisuje objawy tej pracy 
w  innych zaborach i zagranicą, podaje to wszystko, 
co u nas jeszcze można i trzeba przeprowadzić dla 
dobra kobiet pracujących.

„Gazeta dla Kobiet11 jest temsamefn bodaj jedy- 
nem pismem w W. Księstwie Poznańskiem, poświę- 
conem w pierwszym rzędzie społecznej działalności 
kobiet polskich.

Dla tego zwracam y się do kobiet polskich całego 
społeczeństwa, aby popierały nasze dążności, jednały 
nowych abonentów, pisywały do „Gazety 11 o- tem, co 
uważają za potrzebne i ważne, same poruszały aktualne 
sprawy.

„Gazeta dla Kobiet11 wlychodzi co dwa tygodnie, 
a  kosztuje na poczcie kwartalnie 50 fen., z odnoszeniem 
do domu 56 fen.

W iadom ości związkowe.
Stowarzyszeniom związkowym, które nie mają obo­

wiązkowej kasy chorych, przypominamy^ że należy 
uiścić się jak najprędzej z rocznej składki związkowej
w  wysokości 1 0  fen. od członka. Obliczenia dokonuje 
się na podstawie ostatniego sprawozdania rocznego. 
Stowarzyszenie, które liczyło członków n. p. 50, winno 
zapłacić 5,00 mk. Z a r z ą d  G ł ó w n y .

Święci Apostołowie Piotr i Paweł.
D w om a w ielk iem i postaciam i K ościół św ię ty  

pochlubić się m oże w  sam y ch  p o czątk ach  sw ego  
istn ienia . To św ięci A posto łow ie P io tr  i P aw e ł.

W sz y sc y  A posto łow ie w p ra w d z ie  m ają  d la Ko­
śc io ła  n aszego  n iezm iern ie w ie lk ie  znaczen ie . T o ć  
oni obcow ali z P an em  Jezu sem  za  Jego  ży c ia  ziem ­
skiego, słuchali m ąd ry ch  Jego  nauk, pa trzy li na  Jego  
czy n y  i cuda, postaw ien i p rzez  C h ry stu sa  P a n a  jako 
filary, p o d trzy m u jące  w sp an ia łą  budow ę Jeg o  Ko­
ścioła. W sz y sc y  też , z w y ją tk iem  J a n a  św iętego , 
ponieśli śm ierć  m ęczeń sk ą  i zad okum en tow ali k rw ią  
p rzelaną, życ iem  oddanem  w  ofierze, b o skość  nauki 
Z baw icielow ej.

Ale P io tr  i P a w e ł w y ra s ta ją  znaczen iem  sw o - 
jem  ponad  innych  A posto łów .

P a w e ł św . n a w e t nie w id z ia ł C h ry s tu sa  P an a , 
p rzeb y w ająceg o  na ziem i w  ludzkiej postac i. Z po­
czą tk u  ży c ia  sw ojego , w y c h o w a n y  w  żydostw ie , 
p rzeją ł się n ienaw iśc ią  ku ch rześc ijań stw u  i p rześ la ­
d o w ał w ie rn y ch . C udow nie n aw ró co n y  p rzez  P a n a  
Jezusa , poznał dopiero  po n aw rócen iu  sw ojem  bo­
sk o ść  K ościo ła św ię teg o , i jak  p rzed tem  p rześlad o ­
w a ł K ościół B oży , tak  te ra z  z n iew y p o w ied zian ą  
gorliw ością , z zap arc iem  sam ego  siebie, ap o sto ło w ał, 
sze rzy ł po św iec ie  „d o b rą  n o w in ę 11 czy li ew angelię , 
n aw raca ł ludy  i n a ro d y  do w ia ry  C h ry stu so w ej, tak  
że słuszn ie A postołem  n a ro d ó w  zo s ta ł n azw an y . 
On, k tó ry  w  pokorze  n a z y w a  się najm niejszym  i naj­
lichszym  s łu g ą  Jezu so w y m , zd o b y ł sobie n a jw ięk sza  
zasłu g ę  około sze rzen ia  k ró le s tw a  B ożego  na ziem i. 
I tak  sam o, jak  inni A postołow ie, p rz y p ieczę to w a ł 
śm iercią  sw o ją  m ęczeń sk ą , oddaniem  ży c ia  sw ego, 
a w ięc  tego , co m iał najd roższego  n a  św iecie , w ia rę  
g o rą cą  w  to w szy s tk o , co C h ry s tu s  P a n  nauczał. 
Z pam ięci teg o  A posto ła, z pism  jego niezgłęb ionych , 
k tó ry m i u tw ie rd z a ł w e  w ie rze  p ie rw sze  gm iny 
ch rześc ijańsk ie , i m y  czerp ać  będ z iem y  zap a ł dla 
w ia ry  św iętej, cze rp ać  o tuchę do ży c ia  cnotliw ego.

A św ię ty  P io t r ?  T o ć  on słu szn ie  księciem: A po­
sto łó w  n azw an y . Jeg o , cz ło w iek a  p ro steg o  a szcze ­
rego, u p a trz y ł sobie C h ry s tu s  na  g ło w ę K ościoła 
i N am iestn ika S w o je g o . '

I P io tr  św . m iał chw ilę słabości, zap a rł się Z b a­
w icie la  sw o jeg o ; ale g dy  zg ład z ił w inę sw o ją  g o rz - 
kiem i łzam i żalu, o d ezw ał się w  nim ten d rug i P io tr ,



k tó ry  to  szab lą  chciał b ro n ić  M istrza  sw ojego  p rzed  
n ap aśc ią  op raw ców , z  w y b o ru  B ożego s ta ł się p rz e ­
w odnikiem  A posto łów  i w szy stk ich  nas.

„ T y ś  j e s t  o p o k ą ,  a n a  t e j  o p o c e  
z b u d u j ę  K o ś c i ó ł  m ó j ,  a b r a m y  p i e ­
k i e l n e  n i e  p r z e m o g ą  g o “ , te  s ło w a  pow ie­
dział C h ry s tu s  do P io tra  św ię teg o . „O  p o k a “ 
zn aczy  ty le  co sk a ła , tw a rd y  kam ień ; jak  sk a ła  
silnie sto i na ziem i, jak  nic nie jest potężniejszem  
i silniejszem  od tw ard e j góry , k tó ra  m ajesta ty czn ie  
o p a rta  podnóżkiem  o ziem ię, n ieba szczy tam i sw oim i 
dosięga, tak  silnym , w ielkim , po tężnym  i m aje­
s ta ty c z n y m  s ta ł się P io tr  św ., na  k tó ry m  op iera  się 
w sp an ia ła  b u d o w a  K ościo ła św iętego .

O d y  k toś buduje dom , szuka  fundam entu  m oc­
nego, ab y  ani w ich ry , ani b u rze  nie obaliły  budow li. 
C óż m oże b y ć  fundam entem  m ocniejszym , aniżeli 
sk a ła , „o p o k a“ ?

T a k ą  „o p o k ą“  silną s ta ł się P io tr  św ię ty . Na 
pozór s łab y  człow iek , jak  cz łow iek  w ogóle jest 
chw ie jny  i s la b y ; m ożna go zab ić , uw ięzić , uw ieść .

Ale cz łow iek  k ażd y  m a w  sobie m oc ducha. 
Im cz łow iek  lepszy , tem  jego m oc duchow a silniej­
sza . I by li ludzie ta cy , k tó ry ch  bito, k atow ano , w ię ­
ziono, a oni w y trw a le , b ez  lęku i trw og i, stali p rzy  
sw oich  p rzekonan iach  i p rzy  nauce, k tó rą  jako boską 
poznali.

T ak im  silnym  jak  „o p o k a“ , s ta ły m  jak  „ sk a ła “ 
s ta ł się P io tr  św ię ty , na  k tó reg o  p a trz y ł św ia t ca ły , 
i na k tó reg o  n astęp có w  dzisiaj jeszcze św ia t ca ły  
p a trz y .

P rze ś la d o w an o  Kościół św ię ty ; P io tr  idzie do 
R zym u, gdzie p rześlad o w an ie  jest najw iększe, aby  
tam  n a  g ru zach  św ia ta  pogańsk iego  za tk n ąć  ch o rą ­
giew  C h ry s tu so w ą , bo on dla K ościoła m a b y ć  
„o p o k ą“ .

Z abijano ch rześc ijan ; P io tr  św ię ty  od p raw ia  
n ab o żeń stw o  w  katak u m b ach ,.n ie  chce n iepo trzebn ie 
n a ra ż a ć  ży c ia  w ie rn y ch , ale g dy  teg o  p o trzeb a , g dy  
p rześ lad o w cy  ch cą  ich nak łon ić  do zap arc ia  się

B U E Z
— Burza dziś będzie — rzekł spokojnie kapitan 

okrętu, wskazując stojącej obok siebie kobiecie zachmu­
rzony w dali widnokrąg.

Kobieta z równą spokojnością odrzekła:
— Jeszczem nigdy nie widziała morskiej nawałnicy.
— Dzisiejsza zdaje się obiecywać najpiękniejszy 

widok — mówił dalej kapitan — wicher, grzmoty, pio­
runy i te długie błyskawice, w  których całe obłoki się 
palą; niczego jej brakować nie będzie, może naw et roz­
bicia okrętu.

— Doprawdy, kapitanie? czy już zwątpiłeś o swojej 
„Syrenie", lekkiej jak skrzydło jaskółki, szybkiej jak 
lot o rła?

— Moja „Syrena" zwycięsko w yszła z wielu za­
pasów, lecz to miejsce, w  czasie nawet spokojnymi, jest 
jedno z najtrudniejszych do przebycia...

Kobieta smutnie głowę pochyliła.
— Widzę, że odwaga niewieściego serca przed nie­

bezpieczeństwem 1 jako śnieg wiosenny przed południo- 
wem słońcem topnieje — dodał jeszcze kapitan.

— Czy żal życia jest słabą lękliwością, kapitanie? 
Jeśli tak, to ja lękliwą jestem, żal mi tylu uzbieranych 
wyobrażeń, które żadnego przystosowania w  rzeczywi­
stości nie znalazły jeszcze, żal mi tego, co mami w  sercu 
i w. głowie, a co z sercem i z głową o podwodne skały 
się rozbije.

w ia ry , w ten czas  ich u tw ie rd za  i b ło g o sław i na 
śm ierć, bo on jest „o p o k ą“ .

O d y  n ieporozum ienia p o w sta ją  pom iędzy  w ie r­
nym i, w ą tp liw ości ich nachodzą, czy  C h ry stu s  P a n  
tak  naucza ł, albo inaczej. P io tr  św . i jego n astęp cy  
ro z s trz y g a ją  w ątp liw o śc i, a g dy  „R zy m “ , t. j. O jco­
w ie  św ięc i p rzem ów ili, w ą tp liw o ści usta ją , w iern i 
k a to licy  w iedzą , czego się trzy m ać .

A g d y  poprzez  ty le  w iek ó w  b u rze  i naw ałn ice  
n aw ied za ją  K ościół, naw ałn ice  b łędu, h e rezy i i od- 
szczep ień stw a , n as tęp cy  P io tra  św ., N am iestn icy  
C h ry stu so w i, s to ją  n ieporuszeni jak ta  sk a ła  w śró d  
sp ienionego m orza , aż  b u rza  ucichnie, b a łw a n y  m o r­
sk ie  się uspokoją, bo oni tą  „o p o k ą“ , k tó re j b ram y  
piekielne nie p rzezw y c iężą .

I m y  dzisiaj, ludzie w ieku  dw udziestego , s łu ­
cham y  z za p a rty m  oddechem  głosu N am iestn ika 
C h ry stu so w eg o  i n as tęp c y  św . P io tra ;  a  g dy  on co 
rozkaże , g d y  nam  w y jaśn i i w y tło m acz y  p raw d ę, 
w ten c zas  z  rad o śc ią  ją  p rzy jm ujem y, w ia ra  n asza  
silnych  n ab ie ra  p o d staw . T a  radość, ta  m iłość  do 
S to licy  A postolskiej w  se rcach  n aszy ch  nie w y g a ­
śnie, bo op iera  się na  s ło w ach  i rozporządzen iu  Tego, 
k tó ry  św ia t s tw o rz y ł, odkupił go i u św ięc ił; na  ty ch  
s ło w ac h : „P io trze , ty ś  jest opoka, a n a  tej opoce 
zbuduję K ościół m ój, a b ra m y  piekielne nie zw y c iężą  
g o “ .

O  wychowaniu dzieci.
(C iąg  dalszy.)

N igdy w in y  dziecka nie p rz y p isy w ać  kom u 
innem u, bo potem  dziecko będzie zaw sze  szukało  
p rz y czy n y  złego poza sobą. „W y b ijm y  s tó ł !“ T ak  
p rzem aw ia  n iejedna w y ch o w aw czy n i, m a tk a  do  
dz iecka: „W y b ijm y  s tó ł“  „A n ieg rzeczn y  stó ł
uderzy ł d z ie c k o !“  „T a  n ieznośna podłoga p rz ew ró ­
ciła dziecko! O bijm y ją, a . . .  a . . .  d ob rze  ci tak , 
po co dziecku k rz y w d ę  robisz, ty  n ieg rzeczna! . .

Nastąpiła chwila milczenia. Kobieta znów: z po­
chyloną skronią zatonęła w głębokich marzeniach, kapitan 
wydał- kilka rozkazów, a  w iatr coraz silniejszy grał po 
linach, kłócił się z rozpuszczonemi żaglami.

— Bądź pani spokojna — rzekł kapitan, zwracając 
się do zamyślonej; — na co moc ludzka starczy, tego 
użyjemy w  obronie.

Kobieta podniosła głowę, a  rysy  jej tw arzy  były 
tak pogodne, jak przed chwilą kiedy mówiła: jeszczem 
nigdy nie widziała morskiej nawałnicy.

— Już nią jestem- zupełnie — odpowiedziała pe­
wnym. głosem — ach! zupełnie, wierz, mi, kapitanie. 
Chwila minęła, już nic z. siebie nie żałuję. Zgłębiłam 
lepiej tę wielką myśl śmierci. I cóż świat ogółu traci na 
jednem indywidualnem pojęciu, które gaśnie przed cza­
sem ? Ludzie pójdą dalej, choć człowiek ubędzie. Czło­
wiek, cudowna machina ręką Boską ulepiona, szlachetny 
najemnik do wydobywania z, wieczności skarbów wiedzy
i prawdy, święty kaganiec, który wsiąka w  siebie wonną 
oliwę przyszłości i święci w niej jasnością natchnienia! 
Choć machina zepsuciu ulegnie, najemnika ręce zm ar­
twieją, w  proch się rozsypie metal kagańca, zostanie 
zawsze myśl mistrza, zostaną skarby w kopalni, św ia­
tłość w, naturze. Kto je da? mniejsza o to, byle były  — 
a  ja mogę umierać! Precz żalu dziecinny i próżna 
tęsknoto! Może umierać, kto mógł poznać największą 
śmierci tajemnicę — szczęście.

— Umierać a  prędko, z wesołością — rzekł kapitan 
— i ja nie dbam -o życie. My żeglarze szczęśliwsi- od



W cale  w y ją tk o w y m i nie są  te  .frazesy . N a w si 
i w  m ieście, w e  dw orze  i chacie, s ły szy m y  je codzien­
nie. Co za  znaczenie one m ieć m o g ą ?  W  jakim  celu 
są  W ypow iedziane? Z am iast w sk az ać  dziecku p rz y ­
czynę jego bólu, zam iast rob ić je odpow iedzialnem  
z a  w ła sn e  czyny , u czy m y  je szukać poza sobą p rz y ­
czyn  w łasn y ch  b łędów , i k to  w ie, czy  ludzie, k tó ry m  
w sz y sc y  za w sze  szkodzą, k tó rz y  n igdy  niczem u nie 
są  w inni, k to  w ie, czy  nie z ty ch  fa łszy w y ch  dzie­
c innych, na  pozór nic nie znaczących  zdarzeń , w y ­
nieśli zasadę, k ażącą  im szukać poza sobą p rzy czy n  
niepow odzenia.- Nie p rzy w y k li oni sądzić  w łasn y ch  
czynów , za s ta n aw iać  się nad  nimi.

C h cąc  dobrze  pok ierow ać w y ch o w an iem  dzieci, 
trz e b a  się zas tan o w ić  nad celem  i środkam i do osią­
gn ięcia  teg o  celu. N ajlepsze i jedyn ie p raw d ziw e  
w sk azó w k i co do tego  podaje  nam  relig ia . R elig ia  
jes t fundam entem  całego  w y c h o w an ia . Jed y n ie  
relig ia sku teczn ie dziecko  u czy ć  m oże sum ienności, 
p raw dom ów ności, jednem  s ło w em : cno ty . N aukę 
religii zacząć  trz e b a  od n ajm łodszych  lat, na tu ra ln ie  
d o sto so w ać  do la t i rozw oju  um ysłow ego  dziecka. 
N ajlepiej d z ia ła  p rzy k ła d . N auka religii m usi o d b y ­
w a ć  się z na leży tem  skupieniem , ale z p ro sto tą . 
D obrze jes t dziecko p ro w ad zić  do kościo ła  —  nie na 
długo —  niekoniecznie długie n ak a zy w a ć  mu m odli­
tw y , codzienny  p ac ie rz  k  r ó t k i, ale s e r d' e c z n y. 
N iech się dziecko  w cześn ie  u czy  katech izm u i h isto - 
ry i św ięte j, n iech pokocha szczerze  naukę tę  św ię tą , 
niech zaw sze  w  tej książce z a sa d  i p raw d  B ożych  
szuka  ra d y  i w sk azó w k i i w  la tach  późniejszych . 
J a k ą  w a żn ą  w  życiu  ro lę  g ra  znajom ość religii, u czy  
nas n astęp u jący  w y p ad ek .

W  m ieście francusk iem  A ix-les B ains p rz eb y ­
w a ł pew ien arcy b isk u p , celem  p o ra to w an ia  sw ego  
nadw ątlonego  zd ro w ia . P ew h eg o  dnia zaw ezw ano  
go do chorej. B y ła  to  có rk a  francusk iego  jenerała . 
A rcy b isk u p  udzielił jej św . S ak ram en tó w  i b ard zo  
się zdziw ił, że znalazł w  um ierającej tak  g ru n to w n ą  
znajom ość religii. „K to panią u c z y ł? “ zap y ta ł.

lądowych mieszkańców, nam prawie zawsze ostatnia 
godzina bije piorunem burzy, kulą nieprzyjaciela;, niema 
naw et czasu spojrzeć za siebie, lub przed siebie, żało­
wać, bać się, lub oczekiwać. Tu wszystko prędkie, nie­
spodziane, przypadkowe; ten zostanie, ten padnie — tu 
śmierć dokoła, a nikt o śmierci nie myśli. Daj mi tylko 
Boże taki piorun, co od razu czaszkę zgruchocze, taką 
kulę,- co od razu serce rozbije, o  nic więcej nie stoję; 
a kiedy zdarza mi się przesłać list do matki, która, 
święta i dobra kobieta, gdzieś daleko w mojej kochanej 
Szkocyi i za syna żeglarza się modli, to jej zawsze proszę, 
żeby w  pacierzach swoich dodała: „Nagłą i niespodzianą 
śmiercią obdarz, go P an ie!“ — Uśmiechnęła się kobieta.

— Kapitanie — rzekła — więcej niż lat w  życiu, 
więcej masz we wspomnieniu pięknych i śmiałych czy­
nów; podwładni słuchają cię równie przez uwielbienie 
i miłość, jak przez karność wojskową; tobie samemu 
się zdaje, żeś odważny, że w  twej duszy prawdziwe 
męztwo- spoczywa. O mój bitny żołnierzu, mój nie­
ustraszony żeglarzu! zabij wzrokiem gniewu słabą ko­
bietę, która temu przeczy zuchwale. Nie, nie, mój ka­
pitanie, jesteś tylko lekkomyślnem, próżnem dziecięciem, 
które śmiało, idzie przez kładkę nad wielką przepaścią, 
bo mu się zdaje, że w nią nie wpadnie, bo patrzy gdzie­
indziej, a nigdy na dół nie spojrzy. Widzowie przykla­
skują z brzega, lecz ja milczę, ja nie tak rozumiem od­
wagę i męztwo. Spuść wzrok, pojmij co czynisz, a potem, 
wznosząc głowę, powiedz mi, że zawrotu nie czujesz 
i przejdź śmiało, to klasnę w  ręce, powiem, że odw aż­
nym jesteś.

„N ajczcigodniejszy  O jcze“ , odpow iedzia ła  chora, 
„po B ogu zaw dzięczam  znajom ość zasad  w ia ry  
cesarzo w i N apoleonow i I“ . A potem  o p o w iad a ła  
co następu je : „ P rz eb y w a ła m  z rodzicam i na wys_pie 
św . H eleny . C zęsto  sp o ty k ałam  Napoleona, k tó ry  
tam  b y ł na  w y g n an iu . P ew n eg o  razu  pow iedzia ł 
on do m nie: „D ziecko, n a  św iecie czeka cię w ieje 
n ieb ezp ieczeń stw . C zy  po trafisz  im się oprzeć, jeśli 
się nie zasło n isz  ta rc z ą  re lig ii?  L ecz  k to  cię m a 
jej n a u c z y ć ?  T w ój ojciec nie m a  żadnej religii, 
m atk a  nie m a jej w iele. C hcę ted y  obow iązek , na 
n ich  sp o czy w ający , w z iąć  n a  siebie. P rz y jd ź  ju tro  
do m nie, dam  ci p ie rw szą  lekcyę. P rz e z  ca łe  d w a  
la ta  chodziłam  k ilk a  ra z y  w  tygodn iu  do c e sa rz a  
z k a tech izm em  w  ręku . On k aza ł m i c z y ta ć  
i w szy s tk o  w y ja śn ia ł. O dym  m iała  la t dw anaście , 
pow iedzia ł m i: Jużem  cię d o sta teczn ie  p rzy g o to w ał. 
T e raz  poproszę z F ran c y i k ap łan a , k tó ry  tobie 
p ierw szą , a m nie o s ta tn ią  K om unię św . p o d a“ .

U cząc  religii, b y ło b y  w ielk im  b łędem , chcieć 
dziecko ponad w iek  rozw ijać , g w a łtem  o tw ie rać  
listki jeszcze nie ro zk w itłeg o  pąku . D ziecko m a ty le  
w rodzonej ciekaw ości, że sam o o w szy s tk o  p y ta ć  
będzie-, a n a ten czas jest jeszcze  d osyć  czasu, ab y  
c iekaw ość jego co  do rzeczy  dla niego zrozum iałych  
zaspoko ić . Co innego, g d y  dziecko  dojdzie do 
w ieku , k ied y  u cz y ć  się m usi. W ten czas  m usim y 
też  dziecko tak  dalece um ieć zach ęc ić  do nauki, ab y  
z rad o śc ią  szło  na lekcye, n iety lko  z m usu. Niech 
dziecko  sam o o ile m ożności w y n a jd u je  to , czego 
się m a u czy ć . Nie p o d aw ać  mu w szy s tk ieg o  już 
go tow ego , b ęd z ie  się w ten c zas  chętniej uczy ło , bo 
będzie  sam o się za s ta n aw ia ło  i ciejszyło z tego , co 
w ym yśliło .

Jed n ą  z  najdzie ln iejszych  pobudek z a s ta n a w ia ­
nia, a  p rze to  rozw oju  dziecka b y w a  cierp ien ie. 
C ierpienie n az w ać b y  m ożna n iek iedy  najum iejętn iej- 
szym  nauczycielem . C ierpienie sięga aż  do głębi 
duszy , i tam  d zia ła  skutecznie, o tw ie ra  szerok ie  
h o ry zo n ty , pobudza uczucie, k sz ta łc i pogląd, a h a r ­
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Kapitan zmarszczył brwi ciemne na szerokiem 
czole, uśmiechnął się nawpół szyderczo, nawpół wesoło, 
zwyczajnie jak wojak na czcze słowa kobiety, i szepnął 
z cicha:

— Zobaczymy.
Tymczasem burza się zbliżyła, niebo ogniem zajęło, 

jak gdyby miało roztopionym śpiżem do morza wpłynąć, 
bałwany biły w  górę srogie, zapienione, okręt raz ciskał 
się pod obłoki, drugi raz spadał w  przepaść tak głęboką, 
że, zda się, piekło się roztworzyło.

Kapitan skrzyżował ręce na piersiach i rozkazy jego 
śpieszne, niemylne, zbawienne brzmiały po wszystkich 
bokach okrętu, głośniejsze od wichru, prędsze od pio­
runa. Majtkowie wypełniali je w porządku, z milcze­
niem; tylko od czasu do czasu usta ich cicha poruszała 
modlitwa. Podróżni patrzyli na oczy dowódzcy, jak 
chory na relikwię. Kobiety głośno mówiły pacierze, 
płakały, a jedna silnie o pokładową galeryę się w sparła
i patrzyła to  w  niebo, to w- morze, i chociaż stokrotnie 
o  jej piersi rozbił się szklanym pyłem niejeden w ytrysk 
śródziemnej wody, chociaż wicher stargał jej włosów 
zawiązkę, ona stała niewzruszona, cicha, a myślała 
o śmierci.

(Dokończenie nastąpi.)

-



tu je  w olę. Jes t to  one ziarnko  g o rczy cy , o k tó rem  
m ów ił M ickiew icz, n iezbędne n aw e t w  życiu m ałej 
dzieciny. Nie pow iadam  jednakow oż, ab y  dzieci 
n asze  rozw ijać  cierpieniem , n ie, bo cierpienie sam o 
i bez naszego  ży czen ia  p rzestępu je  progi dom ów  
n aszy ch . Ale czy ń m y  dobry, u ży tek  z t y c h ,  jakie 
P a n  B óg n a  nas z sy ła . N iech dzieci nasze  w ied zą
0 n aszy ch  tro sk ach , frasunkach , k łopo tach , niech
1 one poczu ją  na sobie nasze um ęczenie p rzez odm ó­
w ienie sobie jakiej z a b aw y . „B ło g o sław io n y  ten, 
k tó reg o  rę k a  P a ń sk a  w y k sz ta łc i11.

Jeżeli ch cem y  o siągnąć m ożliw ie w y so k i rezu l­
ta t  w y ch o w an ia , u czm y  się od’ ogrodn ika , i tak  jak 
on  zna p o trze b y  najm niejsze k ażdego  d rzew k a , tak  
i m y  m atk i s ta ra jm y  się o g ru n to w n ą  znajom ość 
n a tu ry  i usposobienia, czyli indyw idualności po­
szczególnej k ażdego  z n aszy ch  dzieci. Z nać i rozu­
m ieć dziecko, to jest, pow iedzia łabym  —  n ajp ierw szy  
w a ru n ek  p ra c y  w y ch o w aw cze j. K ażde dziecko m a 
inne usposobienie, inne zam iłow anie , a w ięc  m iejm y 
w zg ląd  na nie. N iedobre trz e b a  w y k o rzen ić , dobre  
rozw ijać.

(Dokończeuie nastąpi.)
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Z życia robotnicy.
P a trz ą c  n a  n aszą  60-letn ią sąsiadkę , nie b y łb y  

się n ik t dom yślał n aw et, jak ie  ży c ie  m ia ła  po za 
sobą. W idzie liśm y ją  zaw sze  w eso łą , ży w o  k rz ą ­
ta ją c ą  się około naszego  S to w arz y szen ia  i w szy stk im  
się zd aw ało , że o soba  ta, zaw sze  ty lko  w eso łe  i po­
godne ży c ie  w ieść  m usiała . Ale posłuchajm y jej 
osobistego  o p ow iadan ia :

„M oje zadow olenie i pogodę d z is ie jszą" , m ó­
w iła , „zaw d zięczam  ty lk o  naszem u S tow arzyszeniu : 
i g d y b y  dzisiejsze s to w arzy szen ie  is tn ia ło  w  m oim 
m ło d y m  w ieku  i p rz y g a rn ę ło  m nie w ten czas  pod 
sw o ją  opiekę, jak  to  dzisiaj ty lu  szczęśliw y m  d ziew ­
czętom  p rzy p ad ło  w  udziale , nie b y ło b y  mi życie  
up łynęło  tak  sm utnie, pusto  i z tak iem  udręczeniem . 
P ra w d a , że m ając  la t 17-cie czy  18-cie nie b y łam  
sm utną, o w ten c zas  b y łam  b ard zo  rozbaw ioną, ale 
nie p y ta jc ie  lepiej, jakim  to  sposobem  się działo . 
C a ły  ty d z ień  sp ęd załam  zazw y cza j p rzy  p racy , za 
to  w  niedzielę m ogłam  sp ać  do godziny  8 -rnej i do
9-tej się zd a rza ło , a potem  zaczy n a łam  p rz y g o to w y ­
w a ć  m oją suknię niedzielną. C zęsto  w ten c zas  s z y ­
łam  to  lub ow o do s tro ju  po trzebne, a  na  nabożeń­
s tw o  nie b y ło  czasu ; bo p rzecież  m usia łam  się 
stro ić , żeby  po południu i w ieczo rem  p rz y  tańcu  
d o b rze  w y g ląd a ć  i dobrze  się b aw ić . W raca ła m  
do dom u późno w ieczo rem  zm ęczona i w y cze rp an a , 
a n a  d rug i dzień sz łam  s łab a  i n iechętna znow u do 
p ra cy . Nie szło  tam  w c a le  raźno , jak b y  się po n ie­
dzielnym  w y p o czy n k u  spodziew ać należało , p rze ­
ciw nie, niejedna n iedok ładność p o w staw a ła  w te n ­
czas  i p rzy n o siła  mi zm artw ien ie . Pom im o tego  
c ieszy łam  się już na  niedzielę n as tęp n ą  na tań ce  i na 
zab aw ę .

R odziców  u trac iłam  b ard zo  w cześn ie ; g d y b y  
by li żyli, z pew nością  nie b y lib y  m i tak iego  ży c ia  
dozw olili; ale tak  b y łam  p ozostaw ioną  sam ej sobie, 
a  k rew ni, u k tó ry ch  m ieszkałam , nie w iele o  mnie 
dbali.

M ając la t 19-ście, poznałam  m łodego, bardzo  
p rzy sto jn eg o  cz łow ieka, k ra w c a  z  zaw odu . P o  
k ró tk ie j znajom ości zap ro p o n o w ał mi tenże m ałżeń ­
stw o , bo się jako  k ra w c o w a  n ad aw ałam  do jego 
zaw o d u . B ez n am ysłu  co do n astęp stw  m ałżeń stw a

zgodz iłam  się na  nie b a rd zo  szybko , i b ard zo  szybko  
też  doznałam  dużo cierpień  i p rzy k ro śc i, a żadnej 
radośc i. D o naszeg o  g o sp o d a rs tw a  m ogliśm y ty lko  
najkonieczniejsze p rzed m io ty  pokupić, bo n igdy  nie 
by ło  w ięcej p ien iędzy . Z aczęliśm y z długam i, k tó re  
nam  znow u p rzy n io sły  c iężar sp łacan ia  procentu , 
i pom im o p ra cy  i w y siłk u , n asza  dola się nie po­
lepsza ła . B rak ło  nam  b ło g o sław ień s tw a  B ożego, 
bo na  p ac ie rz  i uczęszczan ie  na m szę św . nie m ie­
liśm y czasu . P rac o w a liśm y  n aw e t w  niedziele, 
a g d y śm y  ukończy li robotę, to  dla pokrzep ien ia 
i w zm ocn ien ia  sił w y ch o d ziliśm y  na sp ace ry , z a ­
m iast w  Bogu i m odlitw ie szu k ać  pokrzepienia. 
P o tem  p rz y sz ły  ch o roby  i śm ierć  n aszy ch  dzieci, 
a na końcu po trzy le tn ie j chorob ie um arł m ąż.

T ak  w ięc  po 20-tu la tach  m ałżeń stw a  zo sta łam  
sam a n a  św iec ie  z  w spom nieniem  p rzeb y ty ch  k łopo­
tów , z łam an a  i bezrad n a . I w ten c zas  dopiero  nau ­
czy łam  się m odlić i najpew nie jszej o tuchy  i pom ocy 
w  B ogu szu k ać  i tam  ją  zna jdow ać. P o  kilku la tach  
w y sz łam  pow tó rn ie  z a  m ąż ; poślubiłam  w d o w ca  
z  dziećm i, biednego ale poczciw ego  i pobożnego 
cz łow ieka. Z arab ia łam  dalej szyciem  i z  zarobku  
o p łaca łam  u trzy m an ie  dom u. M ąż tak że  p raco w ał, 
w ięc  nędza  nam  nie z a g ra ż a ła . Ale dośw iadczen ie 
B oże jeszcze  się n adem ną nie w yp e łn iło . D ługi czas 
cho row ałam  ciężko, ch o ro w a ły  tak że  n asze  dzieci, 
z k tó ry ch  jedno u m arło ; niedługo popadł tak że  m ąż 
w  chorobę, k tó ra  po dw óch la tach  śm ierć  sp ro w a ­
dziła .

I znów  zo sta łam  sam a na św iecie, sam a, ale już 
nie opuszczona. M oją o tu ch ą  b y ł te ra z  Bóg, 
a u c ieczk ą  M atk a  Je g o  M ary a , pocieszycie lka  s tra ­
p ionych . B óg dał mi zd row ie  i b ło gosław ieństw o , 
dał mi s iły  do p ra cy  i zadow olenie z losu. T e raz  
m am  jeszcze  szczęśc ie  być  członkiem  S tow arzysze.- 
riia n aszego  i dopiero  nau czy łam , się cenić nasze 
życ ie  ka to lick ie . N ajprzyjem niejsze chw ile tu ta j 
spędzam  i c ieszę się zaw sze  n a  nasze  zeb ran ia , gdzie 
ty le  s ió s tr  p racu jący ch  obok siebie w idzę , razem  
w y k ład ó w  n aszy ch  p rzew odn ików  słucham y, śpie­
w a m y  n asze  pieśni zw iązk o w e i c ieszym y się w spó l­
nie po Bożem u.

C h cia łab y m  w szy stk ie  m łode d z iew czę ta  sk ło ­
nić, żeb y  się do S to w arz y szen ia  w p isa ły , a k o rzy śc i 
z w y k ład ó w  i w spó lnych  m yśli, z naszej g az e ty  
zw iązkow ej i z dobrego  p rzy k ład u  cz łonków  osię- 
g n ę ły b y  z pew nością  w ielk ie . N iejedno m łode dziew ­
czę z pow odu należenia do S to w arz y szen ia  i p rzy  
w ypełn ian iu  obow iązków  sw o ich  uchron iłoby  się od 
upadku, n iejedna kob ie ta  w ró c iłab y  na drogę obo­
w iąz k u ; a  dużo słab y ch  dusz zo s ta ło b y  w zm ocn io ­
nych  i pow róciło  do ży c ia  bogobojnego z pożytk iem  
duszy  i c ia ła . S am a m ogę z w łasn eg o  d o św iad cze­
n ia  tw ie rd z ić , że zbożnej p ra c y  B óg b ło g o s ław i" .

T y le  się dow iedzia łam  z opow iadan ia sta re j 
kob iety  i pojm uję te ra z  jej szczere  i w dz ięczne  za ­
in tere so w an ie  się S to w arzy szen iem . A m oje k o rz y ­
ści z p rzy n ależen ia  do to w a rz y s tw a , albo tw oje, 
d ro g a  czyte ln iczko , czy  je rozum iem y i o cen iam y ?  
Nie om ylę się z pew nością, g dy  powiem., że ko rzyści, 
k tó re  m y  z p rzy n ależen ia  do s to w arzy szen ia  osią­
gam y, p rzew y ższ a ją  jeszcze osiągnięte  przez s ta rą  
kob ietę .

G arść ziemi.
On rzucił ojców zagrody,
By w świat w yruszyć nieznany, 
Pomiędzy obce narody,
Ponieść niewoli kajdany.



Rzucił tłum bratniej drużyny,
I kłosy łąki kwiecistej,
Wziął tylko klejnot jedyny:
Garść czarnej ziemi ojczystej.
I płakał łzami tęsknoty,
Rzucając pola rodzinne,
I matki tkliwe pieszczoty,
Zabawy dziecka niewinne,
W szystko, co w  ziemi miał bratniej,
Znikło w przeszłości ciernistej,
Wziął tylko klejnot ostatni:
Garść czarnej ziemi ojczystej.
Burze mu przeszły nad głową 

• I nowe czucia przez duszę,
On zawsze duszy połową 
Czuł inne, głębsze katusze;
Bo kiedy w chwilach natchnienia 
Biegł myślą w świat promienisty,
Czuł w sercu ciężar kamienia:
Garść czarnej ziemi ojczystej.
I przebył lądy i morza,
Widział św iat cudów nieznany,
Lecz siny błękit przestworza 
I ciche ojców kurhany 
Żałość mu w  duszy budziły,
Za rajem łąki kwiecistej,
Skąd wziął z najdroższej mogiły 
Garść czarnej ziemi ojczystej.
A gdy już śmierci godzina 
Dni wędrownika przecięła,
I zimna, obca mogiła 
W  swoie go łonoi przyjęła:
Do grobu bratniej drużyny 
Nad brzegiem; góry śnieżystej 
Dano mu klejnot jedyny:
Garść czarnej ziemi o jczystej. . .

Aleksander Kraushar.
 ---- — S © S ------------

O  s n a c h . ;
Z chw ilą, g dy  się budzim y, sen ro z w iew a  się jak 

m ara , i ty lk o  rzadko  k iedy  za ry su je  się w y raźn ie j 
W' naszej pam ięci.

C zasem  w szak że  sen m a coś w spólnego  z p rze ­
ży łem  albo oczek iw anem  p rzez nas w y d arzen iem . 
Z g łębi d uszy  n asze j w y b ieg a ją  w spom nien ia  czy  
m arzen ia , k tó re  niby o b razy  m gliste życiow em i p rz y ­
czynam i podniecone, p rzen o szą  nas w  inną kra inę , 
w  k ra in ę  u łudy .

N iem a zap ew n e cz łow ieka, k tó ry b y  nie um iał 
jak iegoś snu p o w tó rzy ć  lub opow iedzieć.

W iadom o w szy stk im , że m ózg jest siedliskiem  
i punktem  w y jśc ia  w szy stk ich  nerw ó w  i w szy stk ich  
duchow ych  czynności, w y k o n y w a n y ch  p rzez  nas 
ruchów . Z aw sze, g dy  jak i czy n  czy  ru ch  w y k o n ać  
chcem y, m yśl p o w sta je  i w y b ie g a  z m ózgu i n e r­
w am i rozchodzi się po o rganizm ie i pow oduje go do 
w y k o n an ia  poczętych  już w  m ózgu ruchów . P ra c a  
m ózgu nie u sta je  n aw e t i podczas snu, w  każdym  
razie  jednak  w ten czas pracuje m ózg inaczej niż na 
jaw ie.

M ózg nasz sk ła d a  się z m n ó stw a cząsteczek , 
z k tó ry ch  k ażd a  m a sw o ją  od ręb n ą  czynność. Za 
śro d o w isk o  snów  p rzy jm ują  uczeni tę  część  m ózgu, 
gdzie zw ój n e rw ó w  przenosi za  w spó łdzia łan iem  
zm ysłów  w szy stk o , co się w  około nas i w  nas dzieje, 
do naszej św iadom ości.

P o p rze d za  sen zazw y cza j zm ęczenie i w y c z e r­
panie sił n aszy ch  n e rw ó w ; w ten czas  się dzieje, że

zanik' uw agi n a  św ia t zew n ę trzn y  pobudza nąsź 
m ózg do tw o rzen ia  sennych  w idziadeł.

P o d czas  snu działan ie serca  słabnie, oddech 
s ta je  się pow oln ie jszym  i mniej .głębokim , a m niej­
szy ch  w ra żeń  jak : szm eru , począć dotknięcia i t. p. 
nie od czu w am y  w ca le . Im  w iększem  jest zm ęczenie 
n e rw ó w , tem  g łęb szy  i d łu ższy  sen po niem n a s tę ­
puje. W k ró tc e  po zaśn ięciu  sen b y w a  najm ocniej­
s z y , potem  już lżejszy, aż dochodzi często  do pe­
w nego rodzaju  półsnu czy  d rzem ania , k tó re  z a z w y ­
czaj p o p rzed za  przebudzenie .

W  czasie  snu tra c i cz łow iek  św iadom ość  tego, 
co się koło niego dzieje. C zęsto  jeszcze p rzed  z a ­
śnięciem , g dy  pow oli, pow oli p rzechodz im y  do 
k ra in y  snów , p rzed  zam kniętem i naszem i oczym a 
p rzesu w a ją  się p ostacie  i o b razy  bez zw iązku , k tó re  
w łaśc iw ie  u w ażać  należy  za w y s łań c ó w  snu.

Sen dopiero  w y p ro w a d z a  sze reg  p o w iązan y ch  
ze sobą w idziade ł i w y p ad k ó w , te  zaś p o zo staw ia ją  
nam  w rażen ie , jak  g d y b y  n asze  zm y sły  p ra co w a ły  
n ap raw d ę , jak b y śm y  p rzeży w ali rzeczy w iśc ie  to  
w szy stk o , co nam  senne m am id ła  p rzed  oczy  p rz y ­
noszą.

C zęsto  za u w aży ć  m ożna, że ludzie pogrążeni 
w  śnie, p o ru sza ją  rękam i i nogam i i rzu cają  się nie­
spokojnie. B y w a  n aw e t (nie m ów iąc  o lunatykach), 
że z ry w a ją  się z łóżek , k rzy czą , śp iew a ją  lub m ów ią. 
P ochodzi to  z tąd , że nie zo s ta ł uśp ionym  zw ój 
m ózgu, p ow odu jący  naszym i rucham i, tak  że cz ło ­
w iek, p o g rążo n y  w e  śnie, n ieśw iadom ie zupełnie 
w y k o n y w a  rozm aite  ruchy . ..

Im głębiej, m ocniej, zd row iej śpim y, tem  mniej 
podatn i jesteśm y  do w y sn u w an ia  snów  z zm ęczonego 
m ózgu i tem  m niej, g dy  n aw e t sen  n as naw iedzi, 
zachow ujem y  go w  pam ięci; im zaś śp im y lżej, tem  
sn y  nasze s ta ją  się bardziej ożyw ione, w y raźn ie jsze . 
D la tego  to  w ogóle  k o b ie ty  są  n iesłychan ie  bardziej 
snom  podległe, aniżeli m ężczy źn i; ci nie ty lko  śnią
0 w iele  rzadziej, ale n aw e t n igdy  snów  sw oich  nie 
pam iętają .

U m yślnie w y tlo m aczy liśm y  isto tę  snów , tak  jak 
ją  tlo m aczą  uczeni, ab y  się ludzie przekonali, że g łup­
stw em  jest p rzy p isy w ać  do nich jak iekolw iek  zn a ­
czenie.

Ile to  kobiet szu k a  w  snach  postronnego  zn a ­
czenia i nadaje  snom  siłę p rzepow iedni, o strzeżen ia
1 p rzy w iązu je  do sn ó w  n iedorzeczną, zabobonną 
w ia rę .

B iedne, w  ten  sposób m y ślące  is to ty ! N iejedną 
godzinę trw o g i m o g ły b y  sobie zaoszczędzić , g d y b y  
w yraźn ie , a z zim ną k rw ią  um ia ły  p a trzeć  na  senne 
m a ry  i gorliw ie s ta ra ły  się w y szu k iw ać  ich p rz y ­
czynę. U c isk a jący  guzik, n iew y g o d n a  koszula, ob­
ciążony żo łądek , to  są  dość w ażn e  p rz y czy n y  do 
w y w o ła n ia  p rz e ra ża jąc y ch  w idziadeł. A g dy  n aw e t 
w  jakim ś danym  w y p ad k u  nie m ożem y należycie  
w y tło m acz y ć  p o w stan ia  snu żadną  ze w n ę trzn ą  p rz y ­
czyną, to  p rzypom nijm y sobie, ile to  radości i sm u t­
ków , łez i uśm iechów  życie sam o przynosi, a  zam iast 
w y ra zu  p rzerażen ia  niech lepiej uśm iech zaśw iec i 
w  n aszy ch  o czach ; w ten czas ty lko  podziw iać b ę ­
dziem y w ła sn ą  w y o b raźn ię , k tó ra  tak  n iep o w strzy ­
m anie un iosła nas w  k ra inę  sennych  m ar.

Sen m ara  —  B óg w ia ra !
    ----

Kosagres międzynarodowy
katolickich Stowarzyszeń Opieki nad dziewczętami

odbył się w Turynie, w e Włoszech, na początku czer­
wca.
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W  przedostatnim numerze naszej gazety pisaliśmy, 
że. utworzyła się w Poznaniu Katolicka Opieka dworco­
wa. Takich „towa.rztystw opiekuńczych" dla przyjez­
dnych dziewcząt jest po- całym  świecie bardzo dużo, 
a  wszystkie należą do wielkiego międzynarodowego 
Związku, który zajmuje się sprawami opieki nad dziew­
czętami po całym  świecie. Raz po raz Związek odbywa 
swoje zjazdy, a w szystkie tow arzystw a opieki dw or­
cowej w ysyłają na nie swoje delegowane, aby  się poro­
zumieć co co  swej pracy. Zrozumiałą jest rzeczą, że 
w łaśr i ' ' te; pracy wszystkie stowarzyszenia miejscowe
v. spć  się muszą naradzać, bo przeciwnicy, przeciw
którym  tow arzystw a opieki występują, to znaczy uw o­
dziciele młodych dziewcząt, tak zwani „handlarze ży­
w ym  towarem ", po całym  świecie uprawiają swoje 
niecne rzemiosło, a co gorzej w yw ożą z rozmysłem 
dziewczęta z jednego kraju do innego, aby w ten sposób 
łatwiej oszukać policyę i ujść zasłużonej karze.

Otóż zjazd tegoroczny odbywał się w  Turynie, 
a  z Królestwa Polskiego była tam hr. Przeździecka 
z  W arszaw y, która jest przewodniczącą tow arzystw  
Opieki w  Królestwie. Mówiła, że tamtejsze „Opieki" 
zajmują się szczególnie robotnicami, wychodzącemi 
w  świat, k tóre potrzebują koniecznie pomocy moralnej. 
Nie mniej „stowarzyszenia opieki" zaczęły zwracać 
uwagę na handel dziewczętami, który się krzewi wzdłuż 
granicy rosyjskiej, skąd różni marni ludzie, szczególnie 
żydzi w yw ożą dużo dziewcząt do P rus, a stamtąd do 
Amerykj.

Z W ł o s z e c h  donoszono, że w ciągu 10 lat istnienia 
stowarzyszeń opiekuńczych wspomagano 60 473 młodych 
dziewcząt, co pociągnęło za sobą blisko 500 000 marek 
kosztów. Z tych liczb już można się przekonać, jak po­
trzebną i dodatnią rozwijają działalność stowarzyszenia 
opieki dworcowej w e Włoszech.

Z opisu działalności w  S z - w a j c a r y i  w arto  pod­
nieść, że z  pomocą „opieki nad dziewczętami" założono 
schronisko dla dzieci, chorujących na suchoty, w  kantonie 
W aadt. Byli również przedstawiciele z Ameryki, z Mon­
treal byli dwaj kapłani, wysłani na kongres przez arcy ­
biskupa Brucchesi, k tórzy w  ojczyźnie swojej założyli 
kwitnące schronisko, dające przytułek uczciwy tysiącom 
dziewcząt.

Z P  o  r t u g a  1 i i delegowana opowiada ze smutkiem, 
jak to  tam  nowe rządy robią trudności wszystkim kato­
lickim instytucyom; że jednak trudności te nie złamały 
ducha katolickiego w  ludzie, i dla tego jest nadzieja, że 
praca zakwitnie na nowo i rozwijać się będzie lepiej, 
aniżeli dotychczas.

Z N i e m i e c  referowała p. Bontant-KIehe z Frank­
furtu nad1 Menem, stwierdzając, że opieki dworcowe 
powstawają w  coraz większej ilości; plakaty z dokład­
nymi adresami schronisk katolickich umieszczono- 
w  80 00 0  egz. w  wagonach kolejowych i parowcach.

Z D a n i i  znów opowiadano, jak tam opiekują się 
robotnicami polskiemi, przybyłemi z Polski.

Przedmiotem rozpraw  na zjeździe w Turynie było: 
urządzenie opieki dla przejezdnych Polek i W łoszek; za­
łożenie centrali dla wszystkich stowarzyszeń opieki 
dworcowej, udoskonalenie wykazów  pracy itp.

Zjazd w  Turynie dodał tysiącom pracowniczek 
opieki otuchy do pracy, wykazał wielką doniosłość 
opieki, szczególnie dworoo ej, tak że zapewne coraz 
więcej rozszerzać się będą. Oby to stało się jak naj­
prędzej i w  najszerszej mierze także na ziemiach 
polskich. ■"! : Ać i

Na wszelką uwagę zasługują w  obecnej porze 
wskazówki, podane przez prezesa rejencyi w  Szlezwigu

celem zapobiegania wypadkom ognia w domowem go­
spodarstwie.

1. Dzieciom poniżej 7 lat oraz niepoczytelnym 
osobom nie powierzać światła lub zapałek itp. — rów ­
nież nie pozostawić takich osób bez nadzoru w  izbach 
i wogóle w miejscowościach, w  których pali się w  piecu, 
lampa lub inne oświetlenie.

2. Zapałki należy tak przechować, aby  nie mogły 
się dostać w  ręce dzieci poniżej 7 lat oraz niepoczy- 
telnych osób,

3. Ogień zaniecać w piecu samym lub t. p„ a nłe 
przenosić np. żarzących się węgli celem zaniecania 
ognia w  piecu.

4. Nie należy nigdy polewać drzewa lub t.* p. — 
naftą, spirytusem, terpetyną lub innymi łatwo zapal­
nymi płynami. Również nie wlewać naftę w palącą się 
lampę.

5. Benzyny i eteru nie należy nigdy używ ać w  po­
koju, w którym światło lub w piecu się pali. Benzynę 
itp. przechowywać w  szczelnie zamkniętych naczyniach.

6 . Tuż przy piecu lub kominku nie należy drzewa 
przechowywać lub do suszenia układać.

7. Nie rozwieszać tuż przy piecu sukien, pościeli, 
bielizn,y, ścierek itp. — celem ususzania, lecz co naj­
mniej w  oddaleniu pół m etra od pieca.

8 . Tłuszczem przesiąkłe płatki do czyszczenia pod­
legają łatwo samozapaleniu. Należy je zatem po użyciu 
spalić lub przechować w ogniotrwałych skrzynkach.

9. Miejsce pod drewnianemi schodami nie należy 
przeznaczać do przechowania drzewa, papieru i różnych 
łatwo- zapalnych rupieci.

1 0 . Świeży popiół z pieca w ysypany na dwór 
w pobliżu budynków należy wodą polać, bo z nieuga- 
szonego do szczętu popiołu nie trudno o pożar.

   *--------

Polecenia godne książki.
Znany pisarz dziełek ludowych, Józef Chociszewski, 

poleca kilka swoich książeczek po zniżonej cenie. Na- 
dawają się one przeważnie dla dzieci i młodzieży, którą 
powinniśmy przyzwyczajać do czytania. Są to nastę­
pujące 1 2  w y d a w n i c t w  z-a 80  f e n .  f r a n k o ,  
z a m i a s t  2,10 m k. 1) Sto łamigłówek z dziejów, lite­
ratury, geografii Polski, 15 fen. 2) Podróż po ziemiach 
polskich z 4 rycinami i z mapką Polski. Ora dla mło­
dzieży, 20 fen. 3) Zwierzyniec z 16-tu obrazkami. Gra 
dla dzieci, 20 fen. 4) Cennik książek i pocztówek księ­
garni J. Chociszewskiego, 32 str. 10 fen., z przes. 15 fen.
5) Elementarzyk obrazkow y z 40 rycinami, 10 fen.
6 ) Wiązanka, Zbiór powinszowali dla dzieci i 3 kome­
dyjki, 15 fen., z opr. 30 fen. 7) Pamiątka jubileuszu 
Piusa X, 20 fen. 8 ) Dobra rada lepsza niż złoto. Dyalog 
teatralny, 25 fen. 9) Do walki bracia. W iersze dla mło­
dzieży, 10 fen. 10) Irena. Dramat historyczny, 30 fen. 
11) Herb Polski w kolorach 10 fen. 12) Pocztówka 
z wizerunkiem Kościuszki, 5 fen. Cena sklepowa tych 
przedmiotów wynosi 2 , 1 0  mk., zniżona 80 fen., za co się 
przesyła franko. Zamawiać pod adresem : J. Choci­
szewski, Gniezno-Gnesen.

Dr. Szuman, Nauka o zdrowiu, Poznań, nakładem 
„Robotnika", 1912, str. 16; nabyw ać można w- ekspe- 
dycyi „Robotnika"., św. Marcin 69, w  cenie za egzempl. 
10 fen., 50 egz. 2 mk.r 100 egz. 3 mk., 500 egz. 14 mk.

Bardzo pożyteczna ta broszurka poświęcona odży­
waniu się naszego ludu; wykazuje, jak to w  tak zw a­
nych „modnych" napojach, kawie, herbacie, niema tyle 
części pożywnych, co w  naszych starodawnych zupach 
i polewkach i w  chlebie razowym. Spraw ą tą powinny 
się zająć nasze Stowarzyszenia, gdzie gromadzą się nasze 
gospodynie dom-u, boć od nich w największej części
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zależy, czem  odżyw ia się rodzina. Mianowicie wiejskie 
kółka nasze zachęcamy, aby tą spraw ą się zajęły i na

zebraniach swoich na podstawie broszury Dr, Szumana
gruntownie omówiły,

Sprawy Związku i Stowarzyszeń.
Z ruchu stowarzyszeń.

Stow. dziewcząt pracujących „Praca" w  Środzie.
Na sali domu katolickiego odbyło się zwyczajne 

zebranie tow arzystw a dnia 6 czerw ca o  godz. 4J4 po 
południu. Zagaił je ks. wicepatron W awrzynowicz. Po 
zagajeniu i przeczytaniu protokółu z ostatniego zebrania, 
wygłosiła w ykład p. Swidłowska na tem at: „Zygmunt 
Krasiński11. Szanownej prelegentce podziękowano ser­
decznie. Potem zadeklamowały piękne w iersze pp. 
Grabias, Kaczmarek, Zawodna i Wieczorek. W  dalszym 
ciągu zachęcał ks. wicepatron do pilnego czytania ga­
zety związkowej, abyśm y na każdem zebraniu z pierw­
szych trzech stron zdały referat, do którego na przyszłe 
zebranie zgłosiły się trzy  stowarzyszone. W  komuni­
katach zarządu zachęcał ks. wicepatron do regularnego 
płacenia składek miesięcznych, dalej omówiono, że 
składka miesięczna wynosić będzie nie 25 tylko 20 fen. 
W miejsce starszej I. kółka obraną została W eronika 
Glapska, ul. Górna nr. 12. Potem uchwalono, że zebrania 
odbywać się będą w  1-szą niedzielę każdego miesiąca. 
Po wyczerpaniu porządku obrad solwował zebranie ks. 
wicepatron pochwaleniem Pana Boga.

M. Maćkowiak, sekr.
Tow. kobiet pracujących „Zgoda“ w Inowrocławiu.

Zwykłe zebranie miesięczne stow. naszego odbyło 
się 29 maja o godz. 8 /2  wieczorem w ochronce. Zebra­
nie zagaił ks. wicepatron i po podaniu porządku dzien­
nego i przyjęciu kandydatek sekretarka odczytała pro­
tokół z ostatniego zebrania. W  komunikatach odczytuje 
ks. wicepatron zaproszenie na obchód jubileuszowy Tow. 
Czeladzi Katolickiej, na który wybrani zostali następu­
jący delegaci: ks. wicepatron, stow. Koralewska oraz 
stow. Durska. Omawianą zostaje potem zabaw a latowa 
i stow. godzą się z małymi wyjątkami na wycieczkę 
do Ostrowa w  sierpniu, wybierając zarazem, komisyę, 
w  której skład wchodzą stow.: Bogusławska, Durska 
oraz M. Wolska. Zabiera teraz powtórnie głos ks. w ice­
patron zaznaczając, iż kurs ośw iatowy kończy się 
w  czerwcu i prosi stow., aby jak najregularniej na takowy 
uczęszczały. Odczytała teraz bardzo wyczerpujący 
wykład stow. Biskupska na temat: „Jak powstaje pa­
pier", po którego ukończeniu następują odpowiedzi 
z skrzynki zapytań. Odbył teraz bardzo w esoły mo­
nolog żydowski, za k tóry  podziękowano hucznymi 
oklaskami. J. Kwiatkowska, sekr.

Stowarzyszenie kobiet pracujących w Piotronkach.
Dnia 9 czerw ca odbyło się zwyczajne zebranie 

kobiet pracujących w Piotronkach. Zebranie rozpoczęto
0  godz. 5-tej po południu, zagaił je ks. prob. Czechowski. 
Nasamprzód powitał bardzo' serdecznie nowych gości,
1 cieszył się z tego, iż tak licznie przybyli na nasze ze­
branie z Myrody, Rataj, Podstolic i Strzelec. Ponieważ 
wiele osób pragnie się zapisać do naszego tow. na na- 
stępnem zebraniu, w ybrał ks. prob. trzy  nowe starsze: 
Jadw igę Kucza z Myrody, Franciszkę Kaczkowiak 
z Podstolic i Biegańską z Strzelec, które trzy  nowe kółka 
utworzą. Następnie zaśpiewaliśmy pieśń: „My chcemy 
Boga". Poczem nastąpił wykład ks. prob. o  tejże pieśni. 
Przedstaw ił nam nasz ks. prob., iż przy każdej pracy 
i przy każdym odpoczynku, czy bogaty czy biedny, 
wszędzie i zawsze, mamy chcieć Pana Boga. P rzy  
wolnych głosach prosiła M arya Paprzycka ks. prob., 
ażeby był łaskawi wytłomaczyć zgromadzonym o czę­

stej Komunii św., co też ks. proboszcz uczynił. Nastą­
piła deklamacya, którą wygłosiła Anna Rosolówna. 
Pieśnią „Serce twe Jezu miłością goreje" zakończono 
zebranie. Zofia Grabowska, sekr.
Stowarzyszenie pracownic konfekcyjnych w  Poznaniu.

Posiedzenie stowarzyszenia naszego zagaił dnia
4-go czerw ca patron, ks. kan. Lisiecki, pochwaleniem 
Pana Boga. Po załatw ia, iu zwykłych formalności, 
nastąpił wykład zast. sekretarki „O Janie Kochanow­
skim". Prelegentka przedstawiła życie i dzieła tego 
wielkiego mistrza. Ks. patron uzupełnił odczyt swemi 
uwagami. Następnie wypowiedział ks. patron bardzo 
interesujący referat na temat: „W rażenie z podróży do 
Rzymu i pobyt w e W atykanie", za co stow arzyszone 
podziękowały czcigodnemu ks. patronowi burzą okla­
sków. W  dyskusyi nad wykładem1 zabrała głos p. W it­
kowska. W  komunikatach zarządu prosi ks. patron 
o oddanie kw itaryuszy celem zbadania dokładnej liczby 
stow., należących do kasy posagowej. W  wolnych 
wnioskach proponuje pani J. Adamska zakupienie dzieła 
„Pan Balcer w Brazylii". Propozycyę popiera ks. pa­
tron, zgadzają się wszystkie stow. Poczem proponuje 
ks. patron wycieczkę do- Kruszwicy. Po wyczerpaniu 
porządku obrad, załatwieniu skrzynki zapytań i wspól­
nym śpiewu zakończył patron, ks. kan. Lisiecki posie­
dzenie o godz. 934. „Szczęść Boże naszej pracy!"

J. Wituska, zast. sekr.

O G Ł O S Z E N I A . T
Stow. prac. konfekcyjnych przystąpi do wspólnej 

Komunii św. w  niedzielę dnia 30 czerwca, o  godz. 8-mej 
w  kościele farnym. O jaknajliczniejszy udział członkiń 
uprasza Z a r z ą d .

Dnia 7-go lipca odpraw i się msza św. o godzinie 8-ej
w kościele śiw. Floryana, jako w  rocznicę założenia „Sto­
warzyszenia pracownic parafii Jeżyckiej". O liczny 
udział uprasza Z a r z ą d .

Stow. prac. konfekcyjnych urządza dnia 14-go lipca 
ZABAWĘ LATOWA w  parku W iktoryi urzy drodze
Dembińskiej, urozmaiconą grami towarzyskiemu P re­
mie dla pań i panów. Dla dzieci niespodzianki. W stępne 
do ogrodu od osoby wynosi 35 fen., dzieci niżej lat 14-tu 
mają wstęp wolny. Tak członków1 jak i gości zaprasza 
uprzejmie Z a r z ą d ;

KALENDARZ ZEBRAŃ.
( L ip i e c . )

2-go l) o  8 stow. prac. konf. w  Poznaniu.
3-go 1 ) 0 8  stow. kob. prac. w  Dobrojewie.
7-go 1) o  2 stow. prac. parafii Jeżyckiej w Poznaniu; 2) 

o 834 stow. kob. prac. w  handlu i konf. w  Gnieźnie;
3) o*5 stow. „Jedność" w  Bydgoszczy; 4).o  5 stow. 
„Spójnia" w  Gnieźnie; 5) o 4 stow. kob. prac. w  P a ­
kości ; 6) o  3 stow. prac. przem; parafii katedr.; 7) o  8 
stow. kob. prac. w Lesznie; 8) o  434 Stow. „Praca" 
w  Środzie.

8-go stow. „Oświata" w  Szamotułach.
10-go o  8 stow. młodz. kup, w Poznaniu.
14-go 1) o  8/4 stow. „Jedność" w  Inowrocławiu; 2) 

o 434 stow. kob. prac. w  Piotronkach; 3) o  5 śtow. 
kob. prac. parafii św. Wojciecha; 4) o  534 śtow. 
„Oświata i P raca" w  par. św. Łazarza.
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MT Nakład 5500 egzemplarzy. ~m

w o l b i z y m i m  wyborze 
jako w a r k o c z e  od 2 
do 20 mk., p e ru c z k i,  
p rz e d z ia łk i  i wszel­
kie d o d a tk i do  w ło ­
s ó w  poleca

natenczas uznalibyśmy dopiero, jaką przykrość jej spra­
wiamy, jeżeli bieliznę rujnujemy szkodliwemi środkami 
do prania. Dla tego radzi się Szan. gosposiom powrócić 
do starej, od dawna wypróbowanej metody prania.

i) S T . W E N Z L I K
f ry z y e r  i d a m s k i p e r u k a rz .

7 razy prem. w Paryżu w r. 1902 i 1908, w Londynie etc.
Poznań 0., 19 ul. Wilhelmowska 19,

nap rzec iw  H o te lu  F rancusk iego  w  rogu .
Ażeby z a w o d u  uniknąć uprasza się uważać 

na nazwisko i numer domu.
Przyjmuję u c z e n n ic e  do czesania.

F. 8. Zamówienia z prowincyi po przestaniu próbki, 
z włosów wyczesanych, wykonuję odwrotną pocztą.

Mydło Regera posiada najprzedniejszą moc czyszczenia 
i jest rzetelnym środkiem do prania, składającym się 
tylko z najlepszych surowców. Przekonać się trzeba.

O C O O O G O O

I I I  Waszych Córek!
Każdemu Eodzioowi, które­

mu dobro córki leży na sercu 
polecamy książkę:

Bank Ludowy E. G. m. u. H
—---= w Dakowach Mokrych

udziela pożyczek po 5,3 %  a p łaci o<l depozytów  
4V3°/0 za półroczueui wypowiedzeniem  
4  % za  kw nrtalnem  „
3  /2%  z a  uatychm iastow eni „

gustow nie wykonane  
w wielkim wyborze 

ma na składzie i poleca

Poradnik  d la  Służących.
Cena egz. w oprawie płócien­
nej Mk. 1,00, z przesyłką 1,10, 

za zaliczką 1,30. 
Zamówienia przyjmuje

iiiOtwórz oczy Poznań, św . Marcin 69.
Rysunki przesyłamy na 
życzenia. Dogodne 
s p ł a t y  r a t a m i .

Ehsii. „Gazety dla M ię t ' 
C O O O O O O Oi nie pozwól się krzykaczom  wywieść w pole. Kto nie wierzy, 

nieołi się przekona, że najlepsze na cały świat są kosy

„Pleszewianka“ i „Bartosz Słowacki"
kow alsk iej ro b o ty , ręcznie kute, lekkie i zgrabne, z najlepszej 
stali, na włos ostre i tną jak brzytwa najtwardszą trawę, zboże 
i co tylko dostanie się, padnie przecięte, jednym zamachem 
Długość cm.: 80 | 90 [ 95 | 100 | 110 | 115 | 120 [ 130
Cena marek: 3,80 | 4,10 | 4,50 | 4,90 | 5,30 | 5,70 | 6,35 | 6,95
O pakow anie d arm o  i pod gwarancyą wymieniam bezpłatnie 
na inną, gdyby niedobrze siekła. W ysyłam tylko za zaliczką.

MT Żądajcie cennik darmo. I N

H iero n im  T ilg n e r , Berlin, Paulstr. 8.

ul. K aliska nr. 3.
Interes mój od 1. kwietnia znaj­
duje się w domu własn. fdawn. 
Bannasj. Polecam tanio: książki 
do nab.,obrazy, lam pki, krzyże, 
figury , różańce, lustra ; opraw ę 
obrazów  wykonuję szybko i ta­
nio. — Wielki wybór harm onik 
rozciągan. i do ust, strojonych 
do muzyki, skrzypce, klarnety, 
flety, struny, płyty do gramofo­
nów i różne przy bory muzyczne.

Hymn robotniczy na dwa głosy 
z towarzyszeniem fortepianu.

Cena 5 0  fen., z przesyłką 55  feu.

wysyfo Eksp. G azety  d la  K obiet.
Za część inseiatową odpowiedzialna A n i e l a  W o l s k a  z P o z n a n i a .

Nakładem, czcionkami i drukiem Drukarni i Księgarni św. Wojciecha G. m. b. H. w Poznaniu.

P rzy  zakupnie  tow arów  prosim y uw zględniać przedew szystkiem  te 
firm y, k tó re  sw e tow ary  i w yroby polecają w  Gazecie dla Kobiet.


